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1 sali kaia»lofl»l: Ignacy D y g »», s'c _ny tenor polski.

Śląska się nigdy nie wyrzekniemy tak jak Ont.m 
szczyzny. Te kresowe ziemie naszo n ić"r. ższe 34 
polskie scTco-i, to naste Aizacye i Lotaryngie. 
A  rezultat m ik i?  P>'eje się niepotrzebnie irew , 
której jnż tyle się polało. Między obr narody, które 
skaz iue zdawało się, są na to. by sobie nawzajem 
pomagać, spłynie ta krew, by je rozdzielić na dłu­
gu lata, ku nciesze wspólnych wrogów. A s iratu —  
będzie cbyb«po stronie czeskiej. Wszakże Czechom 
dożo Tięcej tiale^ee powinno nu państwie polskiem, 
'które będzie couujmniej d/rt*kroć większe od Czech, 
choćby one na ia lerie  po^ziy uneksye. Wsza rże La 
Pol ka mogła dla Czech stać sie przy dobrych sto­

sunkach polem zbytn dla ich przemysłu. W i »Kie 
prz> z tą Polskę tak ie jedna drog i prowadzi do mo- 
rzn O tern Czesi zapomnieli chyba, gdy rozpoczy­
nali zdradziecką walkę. Ale my będziemy pamiętać, 
bo nam ją  przypominać będzie ta rozlana kr->w, bc 
naszemu rycerskiemu usposobienia nie będzie możli- 
wem zrpanownć nad wstrętem do tych, którzy z tyłn 
na nas n tak ciężkiej chwili, w podły sposób le ­
czyli.

Walki na Wołyniu.
W  ostatnich dniach rozwinęły się 8 lne walki 

na Wołynia. Z jednej strony Ukraińcy otrzymali 
wydatne posiłki armii Petlnry, z drugiej zaś woj­
ska polskie wykorzysta ąc korzystne położenie, uzy­
skane orzez operacye na półuoc od Lwowa, przeszli 
do akcyi zaczepnej. Fr< radzona ona był ze zmiei 
nem szczęśc i, a ośrodkiem jej były walki o po 
siadanie Włodzimierza Wołyńskiego. Miasto to, 
3tanowiące niejako klacz pozycyi wołyńskich, pr e- 
cholziło z rrk do rąk. Ostatecznie jdnai: wojsk; 
polskie po dzielrym ataka otrzymały je w swoich 
rękach. Ofenzywi polska odrzuciła front nkraiu; i  
daleko poz: Włodzimierz, tak, że ostatnie depesze 
donoszą ó zajęcia miejscowości o trzydzieści prze­
szło kilometrów na wschód od Włodzimierza.

Podajemy kilka zdjęć oddziałów walczących na 
tym fronoie.

nowski Władysław, Kozak Mieczysław, Łochimowicz 
Bolesław, Geliin Tadensz, S rika Władysław, Ka 
miński Kazimierz, Hnrakowski Konstanty i W ła­
dysław, Knlesza J  zei Szymonowicz, G nrzjńj; 
Jan, Greulich Ł ucyai, Thnm Kazimierz, Machnicki 
Aleksander^ Kowalewski Jan, Kalirowski Czesław, 
Zembrznsb Stanisław, Mączątek Franciszek, Łabę 
towicz Aleksander, Z»tyka Adam, Troicki Piotr, 
W ilk Władysław, Ke ff Józef i Lewi Szyba00.

Przed wyrns3 uiem konduktu pogrzibowego 
chór teatralny, pod batotr p. Lshrera, odśpiewał 
hymn p łgrzebowy. Na czele konduktu szła kom­
pania honorowi., za nfą duchowieństwo, karawany 

wozy ze zwłokami bohaterów. Pochód zamytali 
oficerowie i żołnierze warszawskiej legii akade-

t  sali koncertowej.
W  szeregu wielkich koncertów, zorganizowanych 

p rm  „Krakowskie Biuro Koncertowe E. Bnjańsid", 
3ł,i ;zy Kraków również siewnego naszego tenora 

i n ik ló w  lanego pieśniarza, Ignacego Dygasa, w y ­
stępującego neonie w operze warszawskiej. Zna­
komity artysta, nlnbieniec W arszawy, zaskoczony 
wojną występował w ostatnimi latach w operze 
Simina w Mosawie, oraz w cesarski, ] operze w Fe 
tersbrrgu, gazie nważano go zfl najlepszego tenora 
współczesnego. Przed wojną był nasz rodak stałym 
gościem największych oper włcskich, gdzie po zna­
nym tenotZj Leli wie, wysoko dzierżył sztandar 
poli / ei sztnk: wokalnej. Ogromne powodzenie swoje 
zawdzięcza Dygać w yjątkerem e c.erowi tembrn 
swego głosu. .nszcza olśniewającej górze, mi- 
strzowsidej technice wokalnej i niezw^-de inteli­
gentnej interpretacyi.

Jedyny koncert tego znak mitego śpiewaka, 
który odbędzie się w niedzielę dnia 9 lutego b. r. 
w saii „SoiOła", wywołał n nas łatwo zrozumiałe 
zainteresowanie.

Pogrzeb 25 bohaterów.
iDo illusti jy i na atr. 8 .

W alki pod Lwowem zbierają obfite żniwc. 
Cmentarz na Łyczikowie ma już osobną kw tevę, 
poś :«coną bohaterskim obrońcom miasta. W  osta­
tnich dniact przybyło znowu 25 mogii. W  obiegły 
wtorek grzebano 25 Warszawiaków, którzy polegli 
w ostatnich walkach. Oto ich ntzw iska: Ghrza-

f2 l SCilflkH tkwiły : Barykada na ulicy BerJioa broniom priez Sp&itakcwców

EoestftaiRta pilika : Poseł soi* dom. dr. Maren.

liśmy, nie umieli jnż nie odczuć ale zrozumieć 
choćby, co nas od Bosyi dzieliło i dzielić mnsiało.

Spory nasze z Czechami na Śląska i  na gnn icy 
słowark ej oczywiście nastręczały oddr.wna sooro 
trosk. Liczyliśmy jednak, iż przecież, stcjąc w je­
dnym szeregu, mając wspólne intoresy polityczne, 
potrafimy przy dobrej woli załatwić te sprawy 
w droaz1' iagody. Przestrzegaliśmy bardze ściśle 
tymczasowego nkfcdn co do granicy na Sląskn. Na 
żądanie koalicyi, spowodowane widocznie przedstr. 
wieni&mi c e jk .e a .’- cofnęliśmy się z tery tory ów 
rdzennie polskich, zajętych jnż przez nasze ro js tu , 
na Spiżu i Orawie, było nie doprowadzać do oręż 
negc starcia. W iarę nasza w przyzwoitość cw -ią , 
wiarę, że umowy zawartej dotrz/mają na Śląsku, 
obaliło uderzenie twardej, brutalnej czeskiej p ijic ’. 
Nie po rycerska n e r  et nas zaatakowali, lecz chył­
kiem, chamską metodą. WaEkl t  L w ó w : Dum. rozbity gna -lem rn.kim, w c„ sie  

p bvtu mi y korliMjnej r*i Lwowi*
(Fot. M. Mttnz)

mickiej, przedstawiciele władz wo/siowy-.h i miasta, 
ladzież tłnmy publiczności.

Przeszedłszy ulico: Sapiehy, Kopernika, plac 
Maryacki, orrsak pogrzebowy zatrzjmał się pod 
pomnikiem Mickiewicza, guzie chćr tessraLy poraź 
wtóry odśpiewał hymn tałoony. Następnie kondukt 
.mszył nlicą Piokarską na cmentarz Łyczakowski, 
gdzie zwłoki bohaterów złożono tymczasowo, aż 
uo przewiezienia ich do W arszawy.

Pożegnały bohaterów: salwa honorowa i... płacz 
wzruszonych uczestników.

Cześć Ich p? mięci!

MMiw pilska ppżyczka papstNiwa.


